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ki nie obudziło jej ciepłe, wiosenne słoneczko. Wygrze-
bała się z dziury, wylazła na świat Boży i pół człapiąc, 
pół podskakując, ruszyła przed siebie w drogę. Chłop-
cy przyglądali się jej chwilę w milczeniu.

– Dokąd ona idzie?
– Chodźmy za nią. Doskonały 

towarzysz do podróży po bło-
cie. Nie zmęczymy się, goniąc ją.

Ropucha wędrowała naj-
pierw brzegiem drogi, później 
zeszła na wilgotną łąkę i wresz-
cie przez olszowe zarośla dopro-
wadziła chłopców do nieduże-
go staw u, do którego wskoczyła 
zaraz bez namysłu.

– A teraz my za nią – zażar-
tował Stefek. Franek się oburzył.

– Brr! Wyobrażam sobie, jaka 
woda musi być zimna.

Stefek zanurzył rękę w sta-
wie.

– Jak lód zimna – rzekł, wyj-
mując ją stamtąd – że się też ro-
pusze chce włazić w taką wodę. 
Wytrzymałe zwierzę!

– Wiesz przecie, że na wiosnę 
musi w wodzie złożyć jajka.

– Wiem, ale mogłaby to zro-
bić trochę później, jak się bardziej ociepli. To nawet, dla 
kijanek byłoby zdrowiej.

Chłopcy nie wiedzieli, że ropuchy są bardzo wy-
trzymałe na zimno i że znoszą doskonale pobyt nawet 
w lodowatej wodzie. Równie wytrzymałe są i niektóre 
gatunki żab, składające skrzek tak samo wczesną wio-
sną. Zaraz po wskoczeniu ropuchy do wody, chłopcy 

Bohdan Dyakowski, 1936 r.

Sąd nad żabami 
I. WIOSENNY SPACER Z ROPUCHĄ 

Brzydki był koniec marca w tym roku. Wprawdzie 
ciepło zrobiło się dość wcześnie, ale po kilku dniach 
słonecznych i pogodnych 
spadł nagle taki duży śnieg, 
że tylko wziąć narty i ruszać 
za miasto. Mało jednak było 
pociechy z tego śniegu: każ-
dy wie, że w marcu robi się 
z niego zaraz błoto. A po bło-
cie trudno jeździć na nartach. 
A potem, jak ten śnieg zamie-
nił się w błoto, spadł znów 
drugi i znów stajał. I tak ciągle 
w kółko: ani zima, ani wiosna. 
Aż dopiero pierwszy kwietnia 
zrobił prawdziwe prima apri-
lis. Budzi się rano Franek i nie 
wierzy swoim oczom: słońce 
zagląda do pokoju, na świecie 
pogoda, a w dodatku niedziela 
(naprawdę, nie na prima apri-
lis!), a więc niema lekcyj. Co tu 
się długo namyślać! Wybiorą 
się dziś zaraz ze Stefkiem za 
miasto. Oni wszystko zawsze 
razem robią, zwłaszcza figle. 
Tym razem jednak nie chodziło o figle. Jeszcze w zimie 
zapisali się obaj do Kółka Młodych Miłośników Przy-
rody, którzy jak wiadomo mają poznawać i ochraniać 
przyrodę. Teraz więc, kiedy się już robi wiosna, pójdą 
jej szukać w polu i oglądać budzenie się przyrody po 
śnie zimowym. Ale wiosny za miastem nie było jakoś 
widać: pola przeważnie czarne, bezlistne wierzby przy 
drodze, a na drodze... błoto, błoto i błoto.

– Żeby choć jaki motyl przeleciał! – skarżył się Fra-
nek.

I nagle stanął.
– Stefku, patrz, tu się coś rusza koło kamienia.
Obaj chłopcy przykucnęli.
– Żaba! – krzyknął Stefek.
– Jak to żaba? Przecież to ropucha. Przypatrz się, 

jaką ma skórę chropawą, jakie krótkie nogi i jak idzie 
niezgrabnie.

– Żaba czy ropucha, ale to dowód, że już jest wio-
sna. W zimie nie widać ani żab, ani ropuch. Tylko skąd 
ona się tu wzięła?

Nie wiedzieli chłopcy, że pod tym kamieniem była 
dziura, w której ropucha przespała całą zimę, aż, dopó-
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zauważyli unoszącą się na powierzchni galaretowatą 
masę barwy bladozielonkawej.

– Czy to nie skrzek ropuchy? – zawołał Franek.
– Gdzieżby tak prędko zdążyła go złożyć.
– Pewnie, że nie ta, co nas tu przyprowadziła, ale 

może jakaś inna.
– Dobrze byłoby go obejrzeć. Ale jak go dostać?
Chłopcy się zamyślili. Stefek uderzył się w czoło. 

Przypomniał sobie, że na wszelki wypadek wziął ze 
sobą płaską wycieczkową szklaneczkę z aluminjum, 
choć nie miał zamiaru pić z niej wody. Zapas sznurków 
znalazł się w kieszeniach u obydwóch. I za chwilę mieli 
już czerpaczek do połowu, przywiązany sznurkiem do 
długiego kijka. Mały był, to prawda, ale zupełnie wy-
starczający na pomieszczenie skrzeku. Wyciągnąwszy 
skrzek czerpakiem, chłopcy obejrzeli go i zobaczyli, 
że ta galaretka składa się z przezroczystych kuleczek, 
a w środku każdej znajduje się czarniawy punkcik. 
Wiedzieli, że ten czarniawy punkcik – to jajko, z które-
go potem wylęgnie się kijanka. Ale nie wiedzieli, czy 
skrzek ten złożyła ropucha, czy też może żaba.

– Widzieliśmy, że ropuchy już nie śpią, ale może 
i żaby także się obudziły – zastanawiał się Franek.

– Pst! Słuchaj! – szepnął Stefek.
Zestawu dochodziło niezbyt donośne, ale wyraźne: 

„kwak! Kwak”, śpiewaka jednak nie było widać.
– To nie ropucha, to żaba – ucieszył się Franek. 
– Może to jej skrzek?
– Niema rady – mówi Stefek – szukajmy dalej. Powi-

nien być także jakiś inny skrzek, kiedy w stawie są już 
i żaby i ropuchy.

Ale łatwiej było powiedzieć: szukajmy niż znaleźć. 
Chłopcy chodzili po brzegu, wpatrując się w wodę, 
gdy nagle Stefek stanął.

– Patrz! patrz! Tam pod wodą jest jakaś galaretka, 
owinięta na podwodnej roślinie. Dobrze byłoby ją wy-
ciągnąć.

Nie było to jednak łatwo. Kijek z czerpakiem został 
wprawiony w ruch. Stefek suwał i suwał nim po rośli-
nie, aż wreszcie ściągnął część skrzeku i z triumfem 
wydobył go z wody wraz z kawałkiem rośliny. Skrzek 
ten wyglądał inaczej niż widziany poprzednio. Była to 
wprawdzie również galaretka, pełna czarnych punkci-

kowatych jajek, ale miała kształt śliskiego sznurka, owi-
niętego naokoło łodyżki jakiejś rośliny wodnej. Jajka 
ułożone były w niej dwoma szeregami.

– Weźmiemy ten skrzek – powiedział Stefek – zanie-
siemy go do domu i będziemy hodować.

Franek się nie zgodził.
– Nie zaniesiemy. Wiesz przecie, że mamy być 

przyjaciółmi przyrody i wszystkiego, co żyje. Mamy 
ją podpatrywać, ale nie niszczyć. Nie umiemy jeszcze 
urządzić takiej hodowli, więc skrzek mógłby u nas zgi-
nąć. Wrzucimy go zpowrotem do wody, a z hodowlą 
poczekamy do czasu, kiedy będziemy mogli urządzić 
ją w szkole.

– Ale w tak im razie jak się dowiesz, czyj to skrzek, 
jeżeli go nikomu nie pokażesz.

– Zrobię w notesie rysunek jednego i drugiego 
skrzeku a potem obejrzę ryciny w atlasie albo w jakiej 
zoologji.

Projekt podobał się Stefkowi. Każdy z chłopców 
wyrysował oba skrzeki. Poczem wrzucili do wody ga-
laretowate sznurki i ruszyli w powrotną drogę. Franek 
uważał za właściwe pożegnać żaby i ropuchy, ukryte 
w wodzie.

– Kwak! kwak! Nie smućcie się, że odchodzimy. 
Przyjdziemy wkrótce znowu zobaczyć, jak zdrowie wa-
szych kijanek, które tym czasem wylęgną się z wasze-
go skrzeku.

W domu chłopcy zabrali się do przeglądania atlasu 
i zoologji. I dowiedzieli się, że ten sznurowaty skrzek 
złożyła ropucha, a tam ten kłębiasty – żaba płowa, 
zwana inaczej lądową, bo przebywa głównie na lądzie, 
ale skrzek, podobnie jak ropucha i inne żaby, składa 
w wodzie. Żaba płowa jest gatunkiem, budzącym się 
najwcześniej na wiosnę. Wyprzedza pod tym wzglę-
dem ropuchę i składa skrzek nieraz w wodzie, pokry-
tej jeszcze częściowo lodem tak, że jej kijanki lęgną się 
zwykle już wtedy, kiedy inne żaby dopiero zaczynają 
składać skrzek.

Bohdan Dyakowski (1854–1940) był polskim 
przyrodnikiem, nauczycielem i wybitnym populary-
zatorem nauk przyrodniczych. Z wykształcenia biolog, 
przez wiele lat zajmował się nauczaniem oraz pisar-
stwem. Zasłynął jako autor książek i opowiadań popu-
larnonaukowych o przyrodzie, adresowanych głównie 
do młodzieży. Pisał przystępnym, barwnym językiem, 
łącząc rzetelną wiedzę z ciekawą narracją. Uważany 
jest za jednego z pionierów polskiej literatury przyrod-
niczej dla młodych czytelników.

Opracowała: Alicja Łepek

Zachowano pisownię oryginału. 

Cała publikacja dostępna pod linkiem: https://polona.pl/
preview/7e0cd75f-dccf-445d-8e55-6906cdd57648
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i przepuszczalna dla tlenu, co pozwalało na częściowe 
oddychanie przez skórę. Pomimo adaptacji do życia na 
lądzie płazy nadal pozostają mocno związane z wod-
nym środowiskiem – to w wodzie składają jaja i tam 
następuje rozwój kijanek. Dlatego to właśnie płazy są 
ogniwem pośrednim pomiędzy rybami a gadami i ssa-
kami w historii ewolucji.

Płazy Wolińskiego Parku Narodowego to traszki, 
żaby i ropuchy. 

W skrócie:
–– Żaba – skacze i ma gładką skórę
–– Ropucha – chodzi i ma chropowatą skórę
–– Traszka – ma ogon i wygląda jak mała jaszczur-

ka

Żywe amfibie: ewolucja testowała 
na nich wszystko 
Płazy w Wolińskim Parku 
Narodowym

Płazy to pierwsza grupa kręgowców, która wyszła 
na ląd i częściowo uniezależniła się od środowiska 
wodnego. Stąd łacińska nazwa tej gromady kręgow-
ców – Amphibia, pochodząca od greckich słów: amphi 
(dwa, oba) oraz bios (życie) – oznacza zwierzęta, któ-
re żyją w dwóch środowiskach: wodnym i lądowym. 
Choć wyglądają niepozornie, są prawdziwymi świad-
kami prehistorii i ważną częścią naszych ekosystemów. 

Pierwsze płazy wyewoluowały około 370–350 mi-
lionów lat temu prawdopodobnie z ryb kostnoszkie-
letowych. Miały płetwy z przekształconymi kośćmi, 
które pozwalały im podpierać ciało i pełzać w płytkiej 
wodzie lub po błocie. W drodze ewolucji wykształci-
ły nogi zamiast płetw oraz płuca, które umożliwiały 
oddychanie powietrzem. Ich skóra stała się wilgotna 

Nasza przyroda

Ropucha szara w ampleksusie, fot. W. Nawrocka

21 



Nasza przyroda

Traszka grzebieniasta, fot. Canva

Ciekawostki o płazach
•	 Płazy są starsze od dinozaurów – pojawiły się na 

Ziemi ponad 350 milionów lat temu.
•	 Występują przeważnie w wodach słodkich – 

wiąże się to z budową ich skóry, która nie jest po-
kryta żadnymi strukturami ochronnymi. Woda sło-
na stanowi środowisko hipertoniczne, w którym 
płazy narażone byłyby na odwodnienie w drodze 
osmozy.

•	 Oddychają skórą – dlatego ich skóra musi być wil-
gotna.

•	 Żaba nie pije wody pyskiem – wchłania ją przez 
skórę na brzuchu i udach.

•	 Kumkanie to nie tylko hałas – to sposób na zna-
lezienie partnera.

•	 Nie wszystkie płazy skaczą – traszki i salamandry 
wolą chodzić lub pełzać.

•	 Ropuchy wcale nie są brzydkie – ich chropowata 
skóra chroni je przed wysychaniem i drapieżnika-
mi.

•	 Płazy przechodzą metamorfozę – kijanka ma 
skrzela, a dorosła żaba płuca.

•	 Są bardzo wrażliwe na zanieczyszczenia – dlate-
go uznaje się je za „wskaźniki czystości środowiska”.

•	 Niektóre płazy potrafią regenerować kończyny 
– traszce może odrosnąć noga!

•	 Zimą zapadają w odrętwienie – potrafią prze-
trwać mróz zakopane w mule lub liściach.
Do najbardziej zagrożonych gatunków płazów na 

obszarze Wolińskiego Parku Narodowego należą: 

Traszka grzebieniasta (Triturus cristatus)
Traszki to płazy o wyglądzie małych smoków. Przy-

pominają jaszczurki, ale należą do płazów ogonia-
stych. Na ich palcach brakuje pazurków, a ogon jest 
bocznie spłaszczony i wyposażony w wyraźną płetwę. 
Traszka grzebieniasta jest największym gatunkiem 
traszki w Polsce. Osiąga długość nawet do 18 cm. Ma 
okazały grzebień ciągnący się od głowy do końca 
ogona, z wyraźną przerwą u nasady ogona. Grzebień 
występuje wyłącznie u samców i tylko w czasie okre-
su godowego. Gdy jest w pełni wykształcony, jego 
wysokość może dochodzić do kilkunastu milimetrów. 
Górna część grzebienia jest nieregularnie powyci-
nana, a jego barwa jest podobna do reszty ciała. Na 
lądzie grzebień opada i nie wygląda tak imponująco, 
jak w wodzie. Ubarwienie traszki grzebieniastej jest 
z wierzchu ciemno szare lub oliwkowe, z licznymi, 
czarnymi plamkami. Jej brzuch jest pomarańczowy 
lub żółty, pokryty czarnymi wzorami. Skóra traszki jest 
mokra i śliska, a po bokach ciała mocno chropowata, 
ponieważ znajdują się tam gruczoły, które produkują 
wydzielinę ochronną. Na szczytach brodawek widocz-
ne są białe kropki, będące cechą charakterystyczną 
tego gatunku. Traszka grzebieniasta występuje w wil-
gotnych miejscach, szczególnie na śródleśnych po-
lanach. Żywi się ślimakami, dżdżownicami, pająkami 
i larwami owadów. Wybiera ofiary mniejsze, niż średni-
ca jej pyska, ponieważ nie jest wstanie rozdrabniać po-
karmu. Zaraz po przebudzeniu się z zimowego letargu, 
czasem nawet już w lutym, traszki rozpoczynają okres 
godowy. Gody u traszki grzebieniastej to prawdziwa 
sztuka oczarowywania. Samiec zaczyna od kontak-
tu wzrokowego, następnie wykonuje ruchy ogonem. 
Później przemieszcza się do przodu i do tyłu, znowu 
wyginając ogon, ale tym razem w stronę samicy. Ta-
niec godowy kończy się gwałtownym odskokiem na 
lewo i na prawo, a następnie obrotem wokół własnej 
osi. Na końcu samiec zwalnia i podchodzi do samicy. 
Wtedy wykonuje gwałtowny ruch i zgina ogon, po-
trząsając nim. Machając ogonem rozsiewa cząsteczki 
zapachowe, które pomogą mu zdobyć przychylność 
samicy. Osobniki traszki grzebieniastej spędzają okres 
godowy w zbiornikach wodnych, gdzie trudno je za-
uważyć wśród roślinności wodnej. Prowadzą nocny 

Czym się różnią? 

Traszki
•	 Mają smukłe ciało i ogon.

•	 Bardziej przypominają jaszczurki, ale nimi nie 

są.
•	 Część życia spędzają w wodzie, część na lądzie.

•	 W okresie godowym samce mają grzebień na 

grzbiecie.
Żaby
•	 Mają gładką i wilgotną skórę.

•	 Mają długie tylne nogi – świetnie skaczą.

•	 Żyją blisko wody.

•	 Składają skrzek w galaretowatych skupiskach.

Ropuchy
•	 Mają suchą, chropowatą skórę.

•	 Mają krótsze nogi – raczej chodzą niż skaczą.

•	 Częściej spotyka się je na lądzie.

•	 Składają skrzek w długich sznurach.

•	 Mają gruczoły jadowe (dla obrony, nie są groźne 

dla ludzi).
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tryb życia i preferują wilgotne kryjówki. Na lądzie po-
ruszają się wolno i niezgrabnie, dlatego to właśnie tam 
są najbardziej narażone na niebezpieczeństwo i atak 
drapieżników. W celach obronnych wykorzystują gru-
czoły jadowe umiejscowione na skórze, które produ-
kują groźną toksynę. 

Ropucha zielona (Bufo viridis) 
Ropucha zielona to bezogonowy płaz osiągający 

od 5 do 9 cm długości. Ma charakterystyczne ubarwie-
nie: zielone plamy różnej wielkości rozmieszczone na 
jasnym tle, pomiędzy którymi, szczególnie na bokach 
ciała, widoczne są jaskrawoczerwone kropki. W cza-
sie sezonu rozrodczego samce są bardziej zielone od 
samic. Strona brzuszna jest natomiast jasna. Jej skóra 
tylko w niewielkim stopniu jest chropowata i posiada 
nieliczne brodawki. Gruczoły ropuchy wydzielają jad 
zawierający bufotalinę działającą na serce i bufogeni-
nę (związek halucynogenny i uspokajający). Ropucha 
zielona prowadzi lądowy tryb życia, preferuje tere-
ny suche, z dużym nasłonecznieniem, takie jak pola 
uprawne, łąki, ogrody, sady czy żwirownie. Lepiej od 
innych płazów znosi suszę, umiera dopiero po stracie 
połowy wody swego ciała Zbiorniki wodne wykorzy-
stuje niemal wyłącznie do celów rozrodczych. Nie 
przywiązuje się do miejsc rozrodu i ma duże zdolności 
migracyjne. Potrafi wędrować na odległość kilku ki-
lometrów. Toleruje wody słonawe, takie właśnie jakie 
występują na pobrzeżu Bałtyku. Poluje głównie nocą. 
Żywi się w przeważającej mierze mrówkami, ale zjada 
także chrząszcze i ich larwy oraz pająki. Zimuje pod 
kamieniami lub w budynkach. Samce mają rezonatory 
używane do nawoływań. Rezonator, czyli worek głoso-
wy, to uchyłek jamy gębowej występujący u samców 
większości gatunków płazów bezogonowych i służący 
do zwiększenia mocy odgłosów wydawanych podczas 
okresu godowego na zasadzie rezonansu akustyczne-
go. Samce w okresie godowym wydają odgłosy po-
dobne do śpiewu kanarka. 

Kumak nizinny (Bombina bombina) 
Kumak nizinny jest jednym z najmniejszych płazów 

w Polsce. Długość ciała dojrzałych płciowo osobników 
rzadko przekracza 5 cm. Ciało kumaka jest spłaszczo-
ne, a pysk wyraźnie zaokrąglony. Tylne nogi kumaka są 

dość krótkie, a błony pławne słabo wykształcone, co 
powoduje, że kumak nizinny jest słabym pływakiem. 
Skóra tego płaza jest chropowata i pokryta licznymi 
brodawkami. Jego grzbiet ma przeważnie szary lub 
brunatny kolor. Są na nim bardzo dobrze widoczne 
ciemne ujścia licznych gruczołów jadowych. Z góry 
kumak przypomina grudkę błota, natomiast jego 
spód ubarwiony jest w jaskrawe plamy. Również tam 
znajdują się gruczoły jadowe. Gdy kumak poczuje się 
zagrożony, unosi przednią i tylną część ciała, dzięki 
czemu może zademonstrować drapieżnikowi swoje 
barwy ostrzegawcze. To zachowanie określane jest 
„refleksem kumaka”. Gdy demonstracja nie przyniesie 
efektu, wówczas gruczoły na grzbiecie płaza wydzie-
lają jad w postaci gęstego, pieniącego się śluzu, który 
ma przykry zapach i jest trujący dla niektórych zwie-
rząt i ludzi. Nawet sam kumak nie jest odporny na wła-
sną toksynę i czasem, gdy w ciasnym zbiorniku zbierze 
się zbyt wiele osobników, może dojść do ich zatrucia. 
Kumaki budzą się z zimowego snu wczesną wiosną 
i opuszczają swoje kryjówki, aby się udać do najbliż-
szych zbiorników wodnych i odbyć gody. W wodzie 
pozostają aż do jesieni, gdy muszą wyjść na ląd i po-
szukać miejsc na zimowanie. Podczas godów można 
usłyszeć nawoływania samców w postaci klasycznego 
kumkania, które zwykle przypisuje się żabom. Unoszą-
cy się na powierzchni wody samiec najpierw z całych 
sił nadyma swoje płuca, po czym rozdyma dno jamy 
gębowej, gdzie znajdują się worki powietrzne. Póź-
niej, powoli kurczy dno jamy gębowej i wypycha zgro-
madzone tam powietrze. Jama brzuszna pozostaje 
cały czas rozdęta, a wydobywający się dźwięk zostaje 
wprawiony w rezonans, przez co zostaje wzmocniony. 
Jednocześnie całe jego ciało drży, dzięki czemu gene-
ruje fale rozchodzące się po powierzchni wody. Głos 
wielu osobników można usłyszeć z odległości nawet 
kilku kilometrów. 

Rzekotka drzewna (Hyla arborea) 
Nie jest żabą, chociaż z wyglądu bardzo ją przypo-

mina. Rzekotka drzewna to jeden z najmniejszych pła-
zów w Polsce. Młode osobniki tuż po przeobrażeniu 

Rzekotka drzewna, fot. Marek Szwarc

Ropucha zielona, fot. Pixabay

Nasza przyroda
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się w dorosłe płazy mają tylko 1,5 cm długości. Naj-
bardziej charakterystyczną cechą wyglądu rzekotki 
są jej wyłupiaste oczy o złocistym kolorze. Po bokach 
jej ciała biegną ciemne smugi, od otworu nosowego 
aż do bioder tylnych kończyn. W większości przypad-
ków rzekotka jest zielona, dzięki czemu może dopa-
sować się do otoczenia oraz ukryć pośród liści drzew 
i krzewów. Gdy zajdzie taka potrzeba, rzekotka może 
zmienić swoje ubarwienie na żółte, brązowe, czarne, 
a nawet niebieskie. Zmianę barwy mogą też inicjować 
takie bodźce jak temperatura, wilgotność i światło. Ko-
lor rzekotki może się również zmienić, gdy czuje ona 
stres, strach lub ból. Zmiana ubarwienia jest ograni-
czona wyłącznie do grzbietu. Zmiana koloru zajmuje 
jej około kilkadziesiąt minut. Rzekotka drzewna żywi 
się głównie pająkami i chrząszczami. Na swoje ofiary 
poluje z zaskoczenia. Cierpliwie czeka, aż cel się do 
niej zbliży, następnie wysuwa swój długi, lepki język, 
aby go złapać. Ruch ten jest tak szybki i precyzyjny, 
że może złapać ofiarę znajdującą się w powietrzu. 
Na rzekotki polują natomiast ssaki, ptaki i zaskrońce. 
Podstawową linią obrony tego płaza jest kamuflaż. 
Ale gruczoły na skórze rzekotki wytwarzają silną tru-
ciznę, która również może być użyta w samoobro-
nie. Poza okresem godowym rzekotka przeważnie 
przebywa na drzewach i krzewach – jest sprawnym 
wspinaczem. Na czas godów przenosi się w okolice 
zbiorników wodnych. Wydawane przez nie dźwięki 
przypominają terkotanie lub kwakanie. Choć rzekot-
ki są małe, to pod względem głośności zajmują wśród 
płazów pierwsze miejsce. Średni poziom wydawane-
go przez nie dźwięku wynosi aż 88,85 dB. Pojedyncze-
go samca można usłyszeć z odległości wielu kilome-
trów, a w jednym miejscu może się ich zebrać nawet 
kilkadziesiąt. U tego gatunku partnerów do rozrodu 
wybierają samice. W pierwszej kolejności kierują się 
dźwiękami wydawanymi przez samców, ale uwzględ-
niają też wygląd. Samice zwracają uwagę na ich worki 
rezonansowe oraz ciemną pręgę z boku ciała i ubar-
wienie, co wyklucza możliwość pomyłki z osobnikami 
innych gatunków. Wraz z nadejściem października, 
rzekotki zapadają w zimowy sen. Zimują zwykle na 

lądzie, ukryte w różnych szczelinach, pod opadłymi 
liśćmi oraz wśród traw. 

Grzebiuszka ziemna (Pelobates fuscus)
Grzebiuszka ziemna jest niedużym płazem osiąga-

jącym do 6-8 cm długości. Cechą charakterystyczną 
gatunku jest wyraźna wyniosłość powierzchni głowy 
w części potylicznej, będąca wynikiem silnego uwy-
puklenia kości puszki mózgowej. Grzebiuszka ziemna 
posiada duże wyłupiaste oczy i jako jedyny płaz ma 
pionowe źrenice. Skóra grzebiuszki jest gładka, deli-
katna i bardzo cienka. Głęboko w jej gładkiej skórze 
umieszczone są gruczoły, z których w razie zaniepo-
kojenia wydzielają się substancje o zapachu czosnku. 
Ubarwienie strony grzbietowej przybiera odcień żół-
toszary, z wyraźnymi, ciemnobrązowymi plamami, 
boki ciała są jaśniejsze, z licznymi czerwonymi krop-
kami. Brzuszna strona ciała jest kremowa. Takie ubar-
wienie sprawia, że grzebiuszka świetnie się maskuje 
na tle ziemi, na której najczęściej przebywa i trudno ją 
wypatrzeć. Swoją nazwę grzebiuszka zawdzięcza cha-
rakterystycznej umiejętności zakopywania się w zie-
mi. W sprawnym rozgrzebywaniu ziemi pomagają jej 
modzele piętowe, czyli zgrubienia na zewnętrznej 
powierzchni pięt. Grzebiuszka występuje na nizinach, 
na glebach piaszczystych, czarnoziemach, lessach 
i torfowiskach, w których może się łatwo zakopać. 
Unika natomiast miejsc, w których podłoże jest twar-
de, wilgotne lub gęsto porośnięte trawą. Poluje na 
dżdżownice, pająki i inne owady. Gdy nadchodzi czas 
godów, wędruje w pobliże zbiorników wodnych. Sam-
ce nawołują samice wydając pod wodą słabo słyszal-
ne dźwięki. Godujące grzebiuszki są bardzo ostrożne. 
Zarówno przed połączeniem się w pary, jak i potem, 
przebywają na dnie stawu. W odróżnieniu od innych 
płazów odgłosy godowe wydają zarówno samiec, jak 
i samica. Głośne „koncerty” są jednak niemożliwe, po-
nieważ zwierzę nie posiada worków rezonansowych.

Opracowała: Ewa Lewicka
Przy opracowaniu korzystano z materiałów Stowa-
rzyszenia Prawa Natury oraz Głównego Inspektoratu 
Ochrony Środowiska.

Nasza przyroda

Rzekotka drzewna, fot. Marek Szwarc

Grzebiuszka ziemna, fot. Canva
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Na czym polega nasza praca

Ropucha szara, fot. A. Madej

ograniczenie śmiertelności w trakcie migracji przez 
przekraczanie jezdni na każdym etapie rozwoju 
osobniczego oraz ukierunkowanie ruchu do pułapek 
odłownych. Minimum raz dziennie płazy przenoszo-
ne są na drugą stronę bariery w bezpieczny sposób 
przy jednoczesnym monitoringu ilościowym oraz 
gatunkowym. W pierwszym sezonie od postawienia 
barier przeniesiono ok. 4 tys. osobników, natomiast 
w zeszłym roku ponad 140 tys. Przedstawione dane 
wskazują zasadność kontynuowania prac w kolejnych 
latach. Obecnie planowane są przejścia, które zmini-
malizują konieczność angażowania w szczycie sezonu 
pracowników terenowych oraz pracowników biuro-
wych przy „akcji płazy”. 

Istotnym elementem działań ochronnych prowa-
dzonych w Wolińskim Parku Narodowym jest również 
czynna regulacja stosunków wodnych. W ostatnich 
latach na terenie Parku budowane były zastawki na 
drobnych zbiornikach wodnych oraz rowach odwad-
niających, których celem jest spowolnienie odpływu 
wody i stabilizacja poziomu wód w okresach suszy. 
Działania te pozwalają na zachowanie odpowiednich 
warunków hydrologicznych w miejscach rozrodu 
płazów, ograniczając ryzyko wysychania zbiorników 
przed zakończeniem rozwoju kijanek.

Realizowane zadania w Parku mające na celu 
ochronę miejsc rozrodu, ograniczenie śmiertelności 
komunikacyjnej oraz prowadzenie monitoringu przy-
noszą zadowalające efekty. Jednocześnie ciągła zmia-
na warunków klimatycznych i presja antropogeniczna 
obligują do ciągłego doskonalenia metod prowadzo-
nych zadań oraz reagowania na potencjalnie nowe 
zagrożenia. 

Opracowała: Anna Madej

„Akcja Płazy” w tysiącach sztuk
Płazy stanowią jedną z najbardziej zagrożonych 

grup kręgowców w Polsce, a ich ochrona stanowi 
duże wyzwanie dla przyrodników. Jest to grupa bar-
dzo podatna na presję antropogeniczną ze względu 
na konieczność rozwoju w środowisku lądowym oraz 
wodnym. W trakcie godów w okresie wiosennym 
wszystkie gatunki rozpoczynają migracje w kierunku 
jezior, rowów, oczek wodnych, a nawet kałuż. W dru-
giej połowie roku płazy rozpoczynają wędrówkę do 
swoich optymalnych biotopów, co oznacza niejedno-
krotnie wędrówki na wiele kilometrów. Największym 
zagrożeniem dla lokalnych populacji jest zwiększenie 
intensywności ruchu turystycznego. Dodatkowym za-
grożeniem jest zwiększona śmiertelność w trakcie dłu-
gotrwałych susz, oraz w wyniku zanieczyszczeń wód 
i zmian klimatycznych.

Obszar parku stanowi ostoje dla wielu gatunków 
płazów, zarówno pospolitych, jak również objętych 
ścisłą ochroną. W Wolińskim Parku Narodowym wy-
stępują: dwa gatunki traszek (traszka zwyczajna oraz 
grzebieniasta), 3 gatunki ropuch oraz 7 gatunków żab. 
Bogata różnorodność siedlisk sprzyja występowaniu 
tak wielu gatunków. Ochrona płazów stanowi ważny 
element działań w Wolińskim Parku Narodowym i jest 
ujęta w zadaniach ochronnych na lata 2024-2028. Pra-
cownicy Służby Parku prowadzą coroczne działania 
mające na celu zminimalizowanie zagrożeń, co przy-
czynia się do zwiększenia populacji, przede wszystkim 
ropuchy szarej. 

Od 2020 roku realizowane jest zadanie budowy 
barier herpetologicznych na odcinku 2,6 km wzdłuż 
drogi wojewódzkiej nr 102 oraz drogi wewnętrznej 
Wolińskiego Parku Narodowego na wysokości jezio-
ra Grodno. Wprowadzony system ma dwa zadania: 

Zbiornik wodny w Wicku, fot. A. Madej
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Ropucha szara w Jeziorze Gardno. fot. K. Wrzecionkowski

ki, przy czym 1856 gatunków (32%) jest zagrożonych 
w skali globalnej (IUCN 2021).

Naukowcy (Collins, Storfer 2003) zidentyfikowali 
sześć głównych przyczyn zmniejszania się liczebności 
płazów i podzielili je na dwie grupy: 

Grupa 1 obejmuje zagrożenia, dla których znamy 
mechanizmy ekologiczne leżące u podstaw spadków 
i które mogły mieć negatywny wpływ na populacje 
płazów przez długi czas, a w niektórych przypadkach 
nawet przez 100 lat i więcej: 

–– zmiany w siedliskach (zniszczenie i fragmenta-
cja oraz śmiertelność na drogach podczas mi-
gracji); 

–– obce gatunki inwazyjne; 
–– nadmierna eksploatacja/użytkowanie. 

Grupa 2 obejmuje zagrożenia, których szczegóły 
i sposób przebiegu procesów ekologicznych nie są 
jeszcze dokładnie poznane, a które wystąpiły w ciągu 
ostatnich 30 lat i wymagają dalszych badań: 

–– pojawiające się choroby zakaźne; 
–– pestycydy i toksyny środowiskowe; 
–– globalne zmiany klimatyczne (w tym promie-

niowanie UV).
W Polsce występuje 18 gatunków płazów, co sta-

nowi 31% fauny płazów całej Europy (58 gatunków). 
Wszystkie płazy na terenie naszego kraju podlegają 
ochronie (Rozporządzenie Ministra Środowiska z dnia 
16 grudnia 2016 r. w sprawie ochrony gatunkowej 
zwierząt). 

Wszystkie krajowe gatunki płazów rozmnażają się 
w wodzie, zatem utrzymanie ich populacji jest ściśle 
uzależnione od obecności akwenów wodnych, któ-
re zapewnią odpowiednie warunki dla rozwoju larw. 
Zanik takich zbiorników na danym terenie w krótkim 
czasie (w ciągu kilku lat) powoduje wymarcie całej 
lokalnej populacji. Poszczególne gatunki wykazują 
często odmienne preferencje w wyborze miejsca roz-
rodczych, dlatego w celu zachowania dużej różnorod-
ności gatunkowej i wysokiej liczebności płazów należy 
dążyć do utrzymania możliwie dużej liczby i zróżnico-
wania ekologicznego akwenów (pod względem głę-
bokości, morfologii brzegów, nasłonecznienia, typu 
roślinności itd.).

Do głównych przyczyn spadku liczebności płazów 
w Polsce i na świecie zalicza się utratę miejsc ich rozro-

W niniejszym artykule przytoczono informacje 
dotyczące ochrony czynnej płazów w WPN – przygo-
tował Konrad Wrzecionkowski na podstawie artykułu 
„Ochrona czynna płazów w Wolińskim Parku Naro-
dowym w latach 2018–2023” autorstwa A. Łepek i in. 
(2025), „Ochrona czynna płazów z monitoringiem pła-
zów przekraczających drogę krajową nr 102 na wyso-
kości jeziora Gardno w Wolińskim Parku Narodowym” 
autorstwa R. Mackiewicz i in. (2025).

Na wstępie warto przypomnieć, że płazy to zwie-
rzęta ziemno-wodne, inaczej nazywane dwuśrodo-
wiskowymi lub amfibiotycznymi, które żyją zarówno 
w wodzie, jak i na lądzie. Środowisko wodne jest dla 
wszystkich płazów szczególnie ważne w kwestii roz-
rodu, gdyż to właśnie w zbiornikach wodnych wiosną 
odbywają się godowiska i tam spędzają okres życia 
larwalnego, po upływie którego przechodzą meta-
morfozę i wychodzą na ląd, rozpoczynając okres dys-
persji. Młode osobniki wychodzą na ląd i rozprzestrze-
niają się w różnych kierunkach, by w kolejnych latach 
powracać do zbiornika na godowisko. Stan liczebności 
płazów ulega na poziomie światowym spadkowi.

Zmniejszanie się liczebności płazów jako problem 
ogólnoświatowy zostało po raz pierwszy zaakcento-
wane w 1989 r. podczas I Światowego Kongresu Her-
petologii, który odbył się w Canterbury. Aktualne wy-
niki pokazują, że płazy są znacznie bardziej zagrożoną 
wymieraniem grupą systematyczną niż ptaki lub ssa-

„Ochrona czynna płazów 
w Wolińskim Parku Narodowym” 
– jak Woliński Park Narodowy 
padł ofiarą „swojego” sukcesu.

Nauka przyrodnicza w praktyce
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zielona, ropucha paskówka, kumak nizinny, traszki, 
grzebiuszka i rzekotka drzewna.

Priorytetem ochrony in situ płazów w Wolińskim 
Parku Narodowym jest przede wszystkim zachowanie 
bądź odtworzenie ich siedlisk oraz przeciwdziałanie 
śmiertelności osobników podczas migracji. Realizowa-
ne przez Woliński Park Narodowy działania ochronne 
obejmowały budowę wałów ziemno-wodnych w celu 
zatrzymania wody w zbiornikach, oczyszczanie zbior-
ników wodnych z biomasy oraz montaż okresowych 
barier ochronnych wzdłuż dróg. Działania te miały na 
celu zmniejszenie śmiertelności płazów podczas ich 
przemieszczania się oraz zachowanie różnorodności 
gatunkowej poprzez utrzymanie zróżnicowanych eko-
logicznie zbiorników wodnych. Wyniki tych działań 
były pozytywne, wykazując znaczną poprawę warun-
ków siedliskowych oraz zmniejszenie śmiertelności 
płazów.

W ramach ochrony czynnej płazów migrujących 
przez drogę krajową nr 102 i drogę wewnętrzną 
w bezpośrednim sąsiedztwie jeziora Gardno w Wo-
lińskim Parku Narodowym w latach 2020-2025 sto-
sowano tymczasowe bariery i pułapki, monitorując 
i przenosząc płazy w okresie migracji i dyspersji. Lata 
2020-2022 dotyczyły tylko DW 102, a w latach 2023-
2025 zakres działań rozszerzono o drogę wewnętrzną. 
Odnotowano przeniesionych łącznie w czasie migracji 
10 145 osobników oraz w okresie dyspersji 281 513 
osobników. Trend w kolejnych latach przedstawiono 
na wykresie 1. Podjęte działania skutecznie ograni-
czyły śmiertelność płazów na drodze i przełożyły się 
na zwiększenie sukcesu rozrodczego – Woliński Park 
Narodowy padł ofiarą „swojego” sukcesu.

Wnioski sugerują, że kontynuacja i rozszerzenie 
działań ochronnych (np. poprzez budowę stałych ba-
rier naprowadzających i wykonanie przepustów pod 
drogą) są niezbędne do zapewnienia długotermino-
wego przetrwania lokalnej populacji płazów.

Opracował: Konrad Wrzecionkowski

du, wynikającą z czynników naturalnych (sukcesja ro-
ślinności – groźna głównie dla herpetofauny niewiel-
kich zbiorników wodnych i rowów melioracyjnych) 
oraz antropogenicznych (regulacja rzek, powodująca 
niszczenie stref zalewowych, zaśmiecanie i zasypywa-
nie oczek wodnych, stawów i małych cieków, zanie-
czyszczenie chemiczne wód). Zanik i zmniejszanie się 
powierzchni żerowisk płazów, spowodowane osusza-
niem łąk, bagien i mokradeł oraz zajmowaniem tere-
nów pod nową infrastrukturę (np. drogową), to kolej-
ne czynniki negatywnie wpływające na liczebność tej 
grupy zwierząt (Kurek i in. 2011). Zniszczenie, zmiana 
i fragmentacja siedlisk są najważniejszymi przyczyna-
mi obecnego i prawdopodobnie przyszłego spadku 
populacji płazów. Poważnym zagrożeniem jest także 
nasilający się ruch pojazdów oddziałujący na płazy 
bezpośrednio – powodujący ich śmierć w wyniku ko-
lizji z pojazdami podczas przemieszczanie się zwierząt 
w poprzek drogi. Drogi przerywają ciągłość struktural-
ną korytarzy migracyjnych (ekologicznych) i siedlisk 
(fragmentacja). Badania pokazują, że tylko w czasie 
migracji wiosennych ginie od 40 do 50% osobników 
z populacji ropuch szarych (Beebee 1996). Przy natę-
żeniu ruchu wynoszącym 4 samochody na godzinę 
ginie 10% migrujących ropuch, a przy natężeniu 60 
samochodów/godzinę straty sięgają aż 75% (Kuhn 
1987). Ruch drogowy oddziałuje na płazy także po-
średnio – powodując zanieczyszczenie środowiska 
substancjami związanymi z ruchem pojazdów i pogor-
szenie warunków życia płazów.

Konieczność ochrony czynnej płazów wynika m.in. 
z zapisów konwencji o ochronie gatunków dzikiej 
flory i fauny europejskiej oraz ich siedlisk, tzw. kon-
wencji berneńskiej z 1979 r. W załączniku II wymienia 
ona ściśle chronione gatunki zwierząt, a wśród nich 9 
gatunków płazów występujących w Polsce. Pozostałe 
krajowe gatunki płazów uznano w konwencji za pod-
legające ochronie i wymieniono je w załączniku III. Ko-
lejnym dokumentem obligującym do czynnej ochro-
ny płazów jest Dyrektywa Rady 92/43/EWG z dnia 21 
maja 1992 r. w sprawie ochrony siedlisk naturalnych 
oraz dzikiej fauny i flory, tzw. Dyrektywa Siedliskowa, 
której głównym celem jest wspieranie zachowania 
różnorodności biologicznej.

W Wolińskim Parku Narodowym stwierdzono 
występowanie 12 gatunków płazów (ponad 66% her-
petofauny Polski). Są to: traszka grzebieniasta (Triturus 
cristatus), traszka zwyczajna (Lissotriton vulgaris), ku-
mak nizinny (Bombina bombina), grzebiuszka ziemna 
(Pelobates fuscus), ropucha szara (Bufo bufo), ropucha 
zielona (Bufo viridis), ropucha paskówka (Bufo cala-
mita), rzekotka drzewna (Hyla arborea), żaba trawna 
(Rana temporaria), żaba moczarowa (Rana arvalis), 
żaba wodna (Pelophylax esculentus) i żaba jeziorko-
wa (Pelophylax lessonae). Do najbardziej zagrożonych 
gatunków płazów na obszarze WPN należą: ropucha 

Wykres 1. Liczebność płazów łącznie przenoszonych przez drogę przy  
jeziorze Gardno (Woliński PN) w latach 2020-2025  

(zestawienie K. Wrzecionkowski – dane nie publikowane).
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Centrum Edukacyjno-Muzealne WPN w Międzyzdrojach  
proj. M. Wołoszyn z zespołem SYLWANA stan aktualny , fot. A. Łepek

interaktywnej, dostępnej dla wszystkich przestrzeni 
wystawienniczej oraz nowoczesnego zaplecza edu-
kacyjnego. Równie istotnym przedsięwzięciem jest 
stworzenie Siedliska Edukacyjnego „Sylwana” w War-
nowie poprzez adaptację zabytkowego zespołu leśni-
czówki z 1897 roku. Inwestycja o wartości blisko 11,8 
mln zł (z czego 8,1 mln zł stanowi wkład UE), połączy 
ochronę dziedzictwa historycznego z nowoczesną 
termomodernizacją i stworzeniem „zielonej klasy” dla 
lokalnej społeczności oraz turystów.

Park wykonuje milowy krok w stronę nowocze-
snych ekspozycji muzealnych. W ramach programu FE-
nIKS ogłoszono kluczowe postępowania przetargowe 
na dokumentację i koncepcję wystaw dla dwóch stra-
tegicznych obiektów, czyli Centrum Edukacyjno-Mu-
zealnego w Międzyzdrojach oraz Siedliska edukacyj-
nego SYLWANA w Warnowie. Inwestycje w przyszłości 
staną się wizytówką regionu, oferując nowoczesne 
podejście do ochrony przyrody i edukacji o ekosyste-
mach Parku. Na modernizację i rozbudowę Centrum 
w Międzyzdrojach Park pozyskał unijną dotację w wy-
sokości ponad 26,5 mln zł (przy całkowitej wartości 
projektu ponad 38 mln zł), co pozwoli na stworzenie 

Nowy wymiar edukacji w WPN


